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Kościół Marjawicki przed Sądem. 
(Wrażenia z procesu w Płocku). 


Dnia 18 września rozpoczął się przed Sądem okręgowym w Płocku 
głośny od 2. lat proces karny przeciw arcybiskupowi marjawitów Ks. Janowi 
Kowalskiemu, właściwie zaś przeciw całemu Kościołowi marjawickiemu. 
Proces ten trwa aż dotąd i jesteśmy dziś w przededniu wyroku sądowego. 
Nie jest to pierwszy proces sądowy marjawitów, bo Kościół rzymski wal- 
czy z nimi od 30 lat, lecz różni się tem od poprzednich, że oskarżenie 
obecne brzmi zamiast o przestępstwa religijne, jak „bluźnierstwo“, obrazę 
papieża i jego kleru itp., o ciężkie przekroczenia moralności. 


Dookoła marjawitów krąży oddawna mnóstwo legend, mnóstwo oskar- 
żeń i mnóstwo plotek. Klerykali i endecy wiele razy kuli sobie broń po- 
lityczną z marjawityzmu, jako pierwszego w Polsce masowego, antyrzym- 
skiego ruchu religijnego, atakując bardzo gwałtownie samych marjawitów, 
lub też stronnictwa lewicowe, robotnicze i chłopskie, albo wreszcie Rząd, 
za rzekome popieranie tej „herezji“. Starano się od lat wszelkiemi spo- 
sobami marjawitów zwalczyć, rozbić od zewnątrz i od wewnątrz, publicz- 
nie ośmieszyć, aby społeczeństwu dowieść, że jest to organizacja zbrod- 
niczych sekciarzy i rozpustników, zasługującą na zamknięcie i likwidację 
na rzecz rzymskiego Kościoła. Proces obecny jest jednym z epizodów 
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tej wieloletniej zaciętej walki potężnego i bogatego, międzynarodowego Koś- 
cioła rzymskiego, z garścią polskiej opozycji kościelnej, przeciw jego panowaniu 
i zasadom. To też aby proces obecny zrozumieć, należy ocenić go na. 
tle historji walk religijnych w Polsce. . 

Naród polski, postradawszy przed wiekami przez nacisk niemiecki | 
swój własny Kościół Narodowy, założony w duchu czystej Ewangelji przez 
apostołów Cyryla i Metodego, pozostaje od tysiąca lat w duchowej nie- 
woli i zależności od obconarodowego, rzymskiego papiestwa. Dzięki jego 
doskonałej organizacji kościelnej, dzięki porozumieniu się szlachty z kle- 
rem dla wspólnego eksploatowania pańszczyźnianych chłopów, dzięki 
wreszcie ujarzmieniu przez siebie całego prawie życia społecznego i kul- 
turalnego dawnej Polski, Kościół rzymski stał się u nas wielką potęgą. 
Ojczyzna nasza nie zaznała też prawdziwej Reformacji religijnej i dotąd miljony 
ludu zostają jeszcze pod absolutną władzą papieskiego kleru. 

Ogromnie ciężką i bolesną jest więc droga wyzwolenia duchowego 
Polski z tej duchowej niewoli, której rezultatem były rozbiory i 150 letnie 
panowanie nad nami obcych państw. Kościół rzymski utrzymuje swój mono- 
pol na zbawienie wszelkiemi sposobami i jak świadczy historja, nigdy nie 
zawahał się nawet przed najcięższem przestępstwem aby swoich przeci- 
wników zwalczyć. Szczególniejszą jednak nieprzyjaźnią darzył tych wszyst= 
kich byłych swoich kapłanów, którzy poznawszy prawdę Chrystusa 
odwrócili się od papieża a zaczęli głosić zasady Ewangelji. Zemsta pa- 
pieska sięga nieraz aż poza śmierć. Zwłoki Ks. Wiklifa, pioniera odrodze= | 
nia Anglji, po latach wykopano z grobu, aby je spalić na stosie pło- 
miennym. Żywcem spalono też apostoła Czech, Ks. Husa i zamęczono 
tylu innych godnych kapłanów i wiernych uczniów Chrystusowych. Nie 
było też tak nikczemnych i plugawych nieraz oszczerstw, jakichby nie 
rzucano na tych wszystkich ludzi, którzy stali w pierwszych szeregach 
walczących o ideały Boże, aby ich zgnieść, poniżyć, czasem ośmieszyć, 
a zawsze zgubić. Rzym nigdy przeciwnikom swoim pardonu nie dawał 
i posiada od wieków specjałną instytucję, znakomicie przygotowaną do tej 
walki — św. Inkwizycję. Wiemy choćby z historji walki naszego własnego 
Narodowego Kościoła, jakie prześladowanie przechodzić musi każdy wol- 
nościowy ruch religijny i jak niskie są nieraz metody tej walki; możemy ` 
więc do obecnego procesu najbardziej rzeczowo się ustosunkować. 

Niżej podpisany, zawezwany przez Sąd w Płocku na świadka, głównie 
w sprawie łączności bratniej Kościoła marjawickiego z innymi Kościołami 
narodowymi, starokatolickimi, w Unji utrechckiej, — miał przez szereg dni 
sposobność zapoznać się osobiście z całokształtem obecnej sprawy, widział 
i słyszał świadków oskarżenia i świadków obrony. Zaraz u wstępu może 
też kategorycznie stwierdzić zgodnie z prawdą, że brak jakiegokolwiek 
nawet prawdopodobieństwa, aby oskarżony i inni biskupi i kapłani oraz 
ich małżonki, dopuszczali się jakiejkolwiek niemoralności, a przeciwnie 
wszyscy żyją uczciwie wzorem Apostołów św. w prawych i jawnych związ- 
kach małżeńskich. Dlatego życie tych księży jest czyste i wzorowe, w prze- 
ciwieństwie właśnie do księży rzymskich, których dotąd obowiązuje niemo- 
ralny celibat. Ktokolwiek wreszcie poznał osobiście podziwu godną dzia- 
łalność społeczno - dobroczynną i kulturalną marjawitów, którzy głoszą 
Słowo Boże, karmią ubogich, wychowują dzieci, leczą chorych, opiekują 
się starcami itd, ten nigdy nie da wiary oskarżeniu, a przeciwnie jest dla 
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ich prawdziwie ewangelicznej i owocnej pracy z pełnym podziwem i uzna- 
niem. Można mieć poważne wątpliwości co do ideologji religijnej marjawitów, 
nigdy jednak co do ich uczciwości i moralności. 

Kościół Marjawicki liczy dziś przeszło 100 tysięcy wyznawców, ma 
67 parafji i 30 filji, 77 kościołów i 59 kaplic, 25 szkół i 45 ochron dla 
dzieci, 12 internatów wychowawczych, 25 przytułków dla starców i kalek, 
18 lecznic dla ubogich, 13 tanich kuchen i cały szereg innych instytucji 
dobroczynnych. Oparty na zasadach wiary starokatolickich, oraz na mądrze 
przemyślanym i podziwu godnem samowystarczalnem zrzeszeniu zakonnem, 
tworzy dziś mocną organizację i wspólnotę duchową wybitnie religijną 
i czysto polską, o kierunku społeczno-postępowym, i jest dla polityki Rzymu 
w Polsce dlatego wielce niedogodny. Księża marjawiccy bowiem usunęli od 
ołtarzy obcą łacinę, nic nie biorą za funkcje sakramentalne, żyją z pracy 
rąk i stanowią ostre przeciwieństwo do chciwego na grosz kleru rzymskiego. 

Marjawici powstali przy schyłku ubiegłego stulecia, naprzód jako 
tajna organizacja wewnątrz rzymskiego Kościoła, a następnie po wyklęciu 
ich w r. 1906 przez papieża, jawnie, właśnie jako opozycja przeciw upad- 
kowi moralnemu Kościoła rzymskiego i jego księży, którzy przez celibat 
schodzili często na manowce niemoralności (gospodynie itd.) Oprócz tego, 
wbrew wszystkiem wrogiem oskarżeniom, o ich rzekome stosunki z caratem 
rosyjskim, stanowili oni odruch narodowy tej cząstki kleru rzymskiego pod 
zaborem rosyjskim, na której umysłowość mieli wpływ nasi wielcy polscy 
myśliciele i poeci — mesjaniści: Mickiewicz, Słowacki, Krasiński, oraz 
Towiański, Cieszkowski i inni, — która nie mogła się zgodzić na zgubny 
dla Polski i dla chrześcijaństwa wogóle kierunek polityki Rzymu. 

Rozwój ideowy Kościoła Marjawickiego był z natury rzeczy powolny. 
W przeciwieństwie do naszego Kościoła Narodowego, który powstał w tym 
samym okresie historycznym, pod przewodnictwem Ks. biskupa Hodura, 
wśród polskiego wychodźtwa w wolnej Ameryce i odrazu prawie zerwał 
był z Rzymem, marjawici uczynili to powolnie i wiele lat służyli wiernie 
papieżowi. Po zerwaniu z Rzymem poczęli zaś tworzyć wolny Kościół w cza- 
sie największej reakcji caratu rosyjskiego, jaka panowała tutaj po nieu- 
dałej rewolucji 1905 r. Historja sprawiedliwie oceni też kiedyż ich współ- 
pracę w wielkiem dziele odrodzenia Polski. 

Rzym złączył się był wtedy z caratem, kozacy przemocą odbierali ma- 
rjawickie kościoły na rzecz papieża i przez cały szereg lat musieli oni 
bardzo ciężko walczyć o legalizację, co zaś walka taka znaczy, wiemy 
my, Kościół Narodowy, bardzo dobrze z własnego, obecnego okresu. Na- 
leżało być wtedy bardzo przezornym, aby uniknąć katorgi syberyjskiej, 
wiele też wskutek tego powstało różnych. niedomówień, a ten okres nie- 
woli wywierał swój wpływ na całą umysłowość polską. Nic więc dziwnego, 
że marjawici wytworzyli sobie swoją własną ideologję religijną, wybitnie 
mistyczną i oryginalnie polską, zupełnie odmienną od tego kierunku reli- 
gijnego, jaki od wieków panuje przez Rzym w Polsce, jednak mało o niej 


ludzi wiedziało bo polskie społeczeństwo jest w ogromnej większości inde- 
ferentne religijnie. 


Niewątpliwie jednak każdy człowiek i każdy Kościół ma prawo obrać dla 
siebie taką drogę religijną, jaką dla osiągnięcia celów Chrystusowych 
uważa dla siebie za najbardziej odpowiednią. Nasz Polski Kościół Naro- 
dowy posiada swój własny religijny świetopogląd, wolno też posiadać go 
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marjawitom. Potrzebną jest jednak tolerancja wzajemna i miłość bratnia. 
Na tej też płaszczyźnie, wzajemnego uszanowania swoich zasad, zawarł 
też Narodowy Kościół z Kościołem Marjawickim w czasie ostatniego nasze- 
go Synodu w Warszawie Chrystusowe braterstwo i obydwa choć różni orga- 
nizacją, pracują teraz wspólnie nad odrodzeniem duchowem ludu polskiego. 

Dlatego też ze szczerem współczuciem odnoszą się dziś szerokie 
rzesze wyznawców Narodowego Kościoła do bratniego Kościoła Marjawic- 
kiego, ciężko procesem tem dotkniętego, i gorąco prosimy Boga, aby nie- 
winność ciężko oskarżonego jego pierwszego Biskupa wyszła rychło na 
jaw, aby społeczeństwo polskie poznało całą prawdę i słuszne wnioski o wro- 
gach tego Kościoła wyciągnęło. 

Jak świadczy przewód sądowy, tłem obecnego procesu jest zerwanie 
w r. 1922. księży marjawickich z obłudnym celibatem rzymskim i za- 
warcie legalnych i uczciwych związków małżeńskich.  Niefortunnie może 
nazwano małżeństwa te mistycznymi, choć sakrament ten jest misterjum, 
tajemnicą Bożą, przez którą dobry nasz Stwórca ludzkość na ziemi utrzy- 
muje i uszczęśliwia. Z powodu tych małżeństw nastąpiła na ten Kościół 
ogromna naganka kleru rzymskiego, który niepomny, że św. Piotr i inni 
apostołowie, a nawet wielu rzymskich papieży było żonatych, rozpoczął 
z marjawitami na nowo walkę, teraz jednak na innej płaszczyźnie. Razem 
z Rzymem stanęli w niej solidarnie, we wspólnym froncie, niektórzy daw- 
niejsi obłudni księża marjawiccy, usunięci właśnie za niemoralność, niekiedy 
po zwykłem obkradzeniu tego Kościoła, pragnący swe złoczyny publicznie 
rzekomą niemoralnością przełożonych usprawiedliwić. — 

Ciekawy jest początek obecnego procesu. Marjawici służąc ludowi dar- 
mo, żyją z pracy własnej i posiadają wiele zakładów przemysłowych i gos- 
podarstw rolnych, potrzebują też dużo towarów i mają znaczne obroty han- 
dlowe. Prawdopodobnie na wiadomość o wojnie celnej polsko-niemieckiej, 
jaka zaczęła się w r. 1925 (i trwa do dziś), która miała spowodować zna- 
czną zwyżką cen, zaczęli oni przezornie robić znaczne zakupy towarów. 
Z tej zresztą nieudałej tranzakcji handlowej uknuto złośliwą plotkę, że mar- 
jawici głosili rzekomo koniec świata, Z okazji owych interesów handlowych 
przyczepił się dc marjawitów niejaki pan Zarębski, sprytny spekulant i ku- 
piec wojenny, który za paskarstwo był już przez Sąd karany. Człowiek 
ten wykorzystał wielką łatwowierność marjawickich biskupów, odgrywał rolę 
gorliwego ich wyznawcy i zaufanego przyjaciela, robiąc wcale dochodowe 
dla swej firmy interesy, a później jako prowokator ze strony rzymskiej, zor= 
ganizował obecny proces. 

Po pewnym czasie poznali się marjawici na tym obłudniku i zaczęli 
patrzeć mu na palce. Przed 2* laty Zarębski nie otrzymawszy wielkiego 
zamówienia, na dostawę mundurów dla Związków strzeleckich, istniejących 
przy parafjach marjawickich, na sumę */, miljona, postanowił na marjawi- 
tach zrobić inny, rentowny dla siebie interes. Marjawici musieli poprzednio 
za grubą niemoralność wydalić ze swego grona kilku upadłych księży, a także 
niektóre niemoralne dziewczęta i kobiety. O tem wiedział ów Zarębski, 
zapoznał się z tymi wypędkami, którzy mieli wielką złość do biskupów mar- 
jawickich, i przy ich pomocy postanowił dojść do pieniędzy w inny sprytny 
sposób. 

Otoczywszy czułą opieką tych wykolejonych osobników, skłonił ich 
przekupstwem i różnymi innymi sposobcmi do złożenia fałszywych i ten- 
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dencyjnych zeznań przed sądem, o rzekomych niemoralnych czynach Ks. 
Kowalskiego i innych biskupów marjawickich. Akcji tej patronował i ją fi- 
nansował, jak to ujawnił przewód sądowy, Kościół rzymski przez księży: 
prałata łKriegera i biskupa polowego Galla, obu w Warszawie. 


Oskarżenia te są z gruntu fałszywe. Wystarczy na sali sądowej rzu- 
cić tylko okiem na tych kilka upadłych dziewcząt, o wyzywających spojrze- 
niach i ruchach zawodowych ulicznic, wystarczy posłuchać ich dobrze wy- 
uczonych fantastycznych zeznań, o rzeczach wręcz fizjologicznie i psychicznie 
niemożliwych, aby odrazu odrzucić całą tezę oskarżenia. Kto choćby raz 
w życiu miał sposobność, poznać kapłanów marjawickich i ich małżonki, ko- 
biety wysoce kulturalne, wykształcone i szczerze religijne, których życie 
rodzinne jest prawdziwie chrześcijańskie i wzorowe, ten z oburzeniem mu- 
si potępić fałszywych świadków i ten kierunek naszej przekupnej prasy. 
przez Rzym opanowanej, która z tego procesu zrobiła erotyczną sensa- 
cję. Żona bowiem jest najlepszą strażniczką moralności swego męża. 


Czując, że wszyscy uczciwi ludzie potępiają tę obłudną metodę, po- 
stanowili wrogowie marjawitów przedstawić ich fałszywie przed sądem jako 
oszustów, wyzyskiwaczy i wrogów Polski. Dowody jednak przedstawione 
Sądowi na rozprawie coś przeciwnego stwierdziły. Carat rosyjski nie tylko 
nie protegował marjawitów, lecz przeciwnie uważał ich za religijnych re- 
wolucjonistów i pionierów idei Narodowego Polskiego Kościoła. Świadczą 
o tem przedłożone Sądowi tajne dokumenty i raporty ministra wyznań Dur- 
nowo i innych władz rosyjskich. 


Stwierdzono też, że największym ideałem religijnym marjawitów było 
właśnie wskrzeszenie Polski w duchu naszych wielkich mesjanistów. Nato- 
miast biskupi rzymscy, mianowani przez Cara, za czasów niewoli, jako wierne 
jego służki wyklinali polski ruch rewolucyjny i przeciw niemu organizowali bo- 
jówki endeckie. Warszawski arcybiskup Popiel, ten sam który uroczyście wyklął 
w r.1905. ruch niepodległościowy i Organizację bojową, wówczas z mar- 
szałkiem Piłsudskim na czele, był tym właśnie, który marjawitów denun- 
cjował w Petersburgu jako wrogów Rosji i polskich patrjotów. 


Papież Pius X wszelkiemi sposobami też dążył, aby nowy Kościół nie zo- 
stał legalizowany. Trzeba było ogromnego, masowego ruchu ludowego, jakim 
był wtedy marjawityzm, aby wywałczyć jego legalizację. Rzymski Kościół przy 
pomocy rosyjskich ekspedycji karnych zagrabił był mimo to wiele marjawickich 
kościołów i majątków. Marjawici od Caratu nigdy ani grosza nie dostali—pod- 
czas gdy biskupi i kler rzymski pobierali aż do upadku Rosji pensje rządowe 
i nikt nie zaprzeczy, że z nielicznymi wyjątkami dynastji rosyjskiej za to 
wiernie służyli. 


Nie przesądzając wyników toczącego się procesu, który jest nowym dowo- 
dem, że rzymski Kościół postanowił za jakąbądź cenę zdławić wolny ruch 
religijny w Polsce, będący dla niego niebezpiecznym współzawodnikiem, wie- 
rzymy, że cała prawda wyjdzie na jaw. Już dziś dzięki temu procesowi, któ- 
remu nadano sztucznie ogromny rozgłos w całej Polsce, marjawityzm i ruch 
antyrzymski stał się bardzo aktualnym zagadnieniem. Tłumy ludu znów 
zapełniają też świątynie marjawickie. Niewątpliwie wielu ludzi poszuka 
prawdy choćby przez ciekawość, a wtedy stanie się coś wręcz przeciwnego 
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od tego, do czego zmierzają dzisiejsi prześladowcy marjawitów, ich mę- 
czeństwo przysporzy im jeszcze więcej przyjaciół i wyznawców. 


O ostatecznym wyniku tego historycznego procesu, tak sprytnie wyre- 
żyserowanego, napiszemy po wyroku w następnym numerze naszego pisma. 


Ks. M. Fiechociński. 


Prawdziwa pobożność. 


Niektórzy ludzie zupełnie nie rozumieją prawdziwego znaczenia 
wyrazu pobożność. Zdaje im się, że pobożnością są to zewnętrzne formy, czę- 
ste przesiadywanie wkościele, powtarzanie pewnych wyrażeń, związanych 
z religijnemi ćwiczeniami, zachowanie postu i tym podobnie. Ale te 
zewnętrzne czynności, towarzyszące często prawdziwej pobożności, nie 
są pobożnością samą. Czemżesz jest więc pobożność prawdziwa? 


Pobożność jest rzetelnem pojmowaniem życia, praktyczną wiarą» 
że Bóg jest Stwórcą człowieka, ten zaś Jego stworzeniem i że jako 
taki powinien Go zawsze uwielbiać, kochać i służyć Mu wiernie 
po wszystkie czasy. 

Pobożność jest bojaźnią Bożą, która wobec nacierających na czło- 
wieka pokus, wiąże go z Bogiem i strzeże od upadku. 

Pobożność jest ustawiczną pamięcią na obecność Bożą. Ma ona 
się rozciągać nie tylko na chwile poświęcone modlitwie, ale przez 
przypominanie sobie na nasz ceł ostateczny, nadawać ma całemu życiu 
święte namaszczenie wskutek tej intencji, aby wszystkie myśli, słowa 
i czyny nasze zmierzały ku większej chwale Bożej. 


Pobożność jest gorliwością w sumiennem wypełnianiu obowiąz- 
ków. Nie polega tylko na uczuciach, na uniesieniach w modlitwie, 
ani na mnóstwie ćwiczeń pobożnych, szumnych frazesach w naszych 
nabożeństwach, ale przedewszystkiem na wypełnianiu przykazań Boskich 
i kościelnych, wieraemu wypełnianiu obowiązków. Wtenczas zewnętrzne 
postępowanie prawdziwie pobożnego człowieka zgadza się z tem, co 
czuje jego serce i co przyrzekają usta. 


Pobożność jest to duch prawdziwie chrześcijański, jest to wszech- 
nica prawdziwego wykształcenia. Prawdziwe wykształcenie zaś to odblask 
wewnętrznej cnoty, w życie praktyczne wprowadzona religja. 


Pobożność jest źródłem prawdziwej wesołości. Smutek, melan- 
choliczne wzdychanie nie są prawdziwym obrazem pobożności, leez 
raczej jej zgubą. Wesołość i pobożność to są dwie nieodstępne towa- 
rzyszki. Pobożność jest więc urodzajną rolą, na której rozwinąć można 
błogosławioną w skutkach swoich pracę i działalność. 


Taka pobożność prawdziwa może być tylko wyrazem naszego 
szczerego stosunku do Boga jako Ojca naszego. Abyśmy ten stosu- 
nek poznali i przyjęli, mamy wiernie pełnić przykazania miłości: Ko- 
chaj Boga ponad wszystko, a bliźniego jako siebie samego. 
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Juljusz Górecki. 


Wojna w świetle Nowego Testamentu. 
(Ciąg dalszy) 
8. KOŚCIÓŁ „WOJUJĄCY*. 


„Papież i król, król i papież, 
jakby dwa miecze bolesne w sercu 
jednem, w sercu świata!“ 


Z. Krasiński!) 


Rzym papieski, jakby w spadku po pogańskim Rzymie, przyjął był nie 
tylko jego organizację: absolutyzm hierarchii, przyjął i miecz, którym znaczył 
przez długie wieki swój krwawy ślad w dziejach ludzkości. I nie ostał się 
przed siłą tego miecza protest chrześcijańskiego sumienia Albigensów czy 
Fiusytów, i nie ostał się, pod żarem ogni „św. lnkwizycji*, wolny ludzki duch, 
Na długo mrok średniowiecza ogarnąć miał świat. Lecz nie odrazu. Jeszcze 
zbyt żywą była niechęć do przelewu krwi ludzkiej w Kościele pierwszych 
wieków. I gdy po zjednoczeniu się z państwem, poczęto prześladować 
pogan, różnowierców, czy żydów, to długo jeszcze wstrzymywano się od 
zalecania kary Śmierci za religijne poglądy. Żyło jeszcze przeświadczenie, 
że chrześcijanin nie powinien zabijać, nie tylko jako żołnierz, ale także jako 
sędzia czy kat. 

Gdy chrześcijaństwo stało się religją państwową a powyższy zakaz 
utrzymać się dłużej nie zdołał, to jednak obowiązywał on duchownych. 
Duchowny, który choćby pośrednio przyczynił się do Śmierci człowieka 
(np.: wydając go sądowi, bez upewnienia się, że ten nie ząstosuje kary 
śmierci), podlegał karom kościelnym. Sobory czwartego wieku (efeski, kon- 
stantynopolitański) ograniczały się do wzywania świeckiej władzy, by sto- 
sowała wobec heretyków tylko kary wygnania i inne,?) 

Lecz zanim rozpętał się duch krwawego prześladowania chrześcijan 
odpadłych od papieża i rzymskiego Kościoła, wiele krwi wytoczono w imię 
tegoż Kościoła „nawracając* pogan na chrześcijaństwo. 

Gdy w pierwszych wiekach nawracali apostołowie słowem żywem, 
przykładem swojego życia, to w 9 wieku i później nawracano już mieczem, 
przemocą narzucano ludom chrześcijaństwo, łamiąc opornych. Jednym z przy- 
kładów, to „nawracanie* Sasów germańskich, „Żelaznym językiem* aposto- 
łował tam chrześcijaństwo cesarz Karol Wielki. Wśród wielu wypraw wojen- 
nych przeciw Sasom, obficie spłynęły krwią pogańskie świątynie, lecz Sasi 
zostali „nawróceni“. 

Papiestwo potęgą swej organizacji, obejmującej chrześcijańskie kraje, 
karnością podległych im zakonów, stać się wnet miało siłą, groźną nawet dla 
„cesarskich* czy „królewskich“ przeciwników. Z walki o władzę świecką, 
o panowanie nad chrześcijańskim światem, wyjść miało zwycięsko. A jednym 
z objawów rosnącej jego potęgi ale zarazem i jego „zmilitaryzowania*, były 


1) Pisma Z. Krasińskiego „Nieboskiej komedji* część pierwsza. Wydanie jubi- 
leuszowe. Kraków 1912. T. V. str. 297. 


) W. E. H. Lecky „Dzieje wolnej myśli w Europie“, Kraków 1909 T. II. str. 26, 27 
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tak zw. krucjaty czyli „wyprawy krzyżowe. Celem ich była walka z „nie- 
wiernymi“, z mahometańskimi Turkami, z poganami, oraz z wszelkienn 
odstępcami od nauki rzymskiego Kościoła wśród samych chrześcijan, 

Straszne te wojny — także nierąz „Świętemi* zwane, trwały kilka 
wieków, a grozą i przerażeniem wypełniały Świat. Jednym z pierwszych 
celów tych wypraw zbrojnych, była chęć wyzwolenia Palestyny z rąk maho- ` 
metańskich Turków. Jerozolima, jako miejsce związane z życiem i Śmiercią 
Jezusa, była zawsze celem pielgrzymek chrześcijan europejskich, Chęć wyzwole- 
nia grobu Chrystusowego z rąk „niewiernych“, dała pierwszy popęd do tych 
wypraw, które przez kilka wieków, wiodły zbrojne tłumy w kraje dalekie. Na ol- 
brzymim zjeździe duchownych i rycerzy w Klermą (Francja) w 1095r,, papież 
Urban II. rzucił hasło zbrojnej walki i stanął na czele ruchu, który piętno 
swe wycisnął na całem średniowieczu. Kazania fanatycznego mnicha, Piotra 
Pustelnika oraz innych kaznodzieji zakonnych, jak płomień rozpalały rządzę 
walki. Pod hasłem „Bóg tak chce*, ruszyły z końcem 11. wieku na Wschód 
tłumy krzyżowców. Pogrom i zniszczenie towarzyszyły pochodowi tych mas, 
które krwawo mściły przed tysiącami lat zaszłą Śmierć Zbawiciela. Już 
wzięcie Antjochji odznaczało się okrucieństwem „krzyżowego“ rycerstwa: 
masowa rzeź oblężonych i bezbronnych, była ceną zajęcia tego miasta. 
W dwudniowym szturmie, zdobyto Jerozolimę. „Nastąpiło znów dzikie, roz- 
pętane mordowanie oblężonych, poczem rycerstwo, pijane krwią i zwycięs- 
twem, w pokorze kajało się przed odzyskanym Grobem Chrystusowym“) 
Tak powstało w 1099 r. „Jerozolimskie króleśtwo*, które przetrwało w ręku 
chrześcijan tylko 100 lat, lecz pod naporem Turków upadło. Dla jego odzy- 
skania jeszcze kilka wypraw ruszyło na Wschód, lecz bez rezultatu (ostatnia 
w 1271 r.), Setki tysięcy ofiar ludzkich nie osiągnęły celu. Palestyna pozo- 
stała w ręku państwa tureckiego aż do dni naszych, do końca Wielkiej 
Wojny. 

C. dym 


To nie wystarczy. 


Redaktor „Gazety Chłopskiej“ p. Brochwicz-Lewiński napisał broszurę 
pod tytułem: „Duchowieństwo a Lud“, Autor wykazał straszne krzywdy,, 
jakie na Polskę spadły ze strony rzymskiego Kościoła w przeszłości, ostrze- 
ga Polskę przed zgubnym wpływem kleru papieskiego w czasach obec- 
nych, a jako lekarstwo na zażegnanie zgubnych skutków, wypływających 
z rządów tego zagranicznego Kościoła w wolnej obecnie Ojczyźnie, zaleca roz- 
dział Kościoła od państwa. Hasłem: „Oddajmy Kościół księdzu, szkołę nau- 
czycielowi, wojsko dowódcy, a rządy świeckie cywilnym obywatelom*, — 
autor kończy interesującą broszurę. 

Nie mniej ciekawym wstępem zaopatrzył wspomnianą broszurę p. wi- 
cemarszałek Sejmu Dąbski, który to wstęp brzmi: 

„Najulubieńszym — i do pewnego czasu najskuteczniejszym — spo- 
sobem zwalczania samodzielnych ruchów chłopskich było zarzucanie im, 
„niereligijności* lub „walki z religją*. Tymczasem żaden rozumny czło- 
wiek nie będzie walczył z religją, bo to było by bezskuteczne, a poza tem 


1) St. Arnold „Wyprawy krzyżowe. Warszawa, str. 14. 
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cała nauka chrześcijańska to potwierdzenie słuszności programów chłopskich. 
Całe najważniejsze ustępy z Pisma Sw. moglibyśmy wcielić do naszego 
programu, bo podstawą ich jest sprawiedliwość, równość i braterstwo ludzi. 
Co innego jest jednak religia, a co innego kler, który religję wziął w aren- 
dę. Dopóki kler będzie ekspozyturą klas uprzywilejowanych, a Kościoła 
będzie nadużywał do podtrzymywania ucisku społecznego klas bogatych 
nad ubogimi, dopóty będziemy go zwalczali, jako przednią straż reakcji. 
Niech kler z Kościoła wyrzuci politykę i wprowadza w życie ewangeliczne 
braterstwo — a będziemy go szanować i żyć z nim w zgodzie“. 

P. Wicemarszałek w tem krótkiem oświadczeniu powiedział bardzo dużo 
podstawowych prawd, które chcemy omówić obszerniej. W pierwszym 
rzędzie p. Dąbski stwierdza, że najskuteczniejszą bronią w zwalczaniu sa- 
modzielnych ruchów chłopskich, a więc w ich emancypacyjnych dążeniach 
do równouprawnienia, do zdobycia pełni praw obywatelskich, oraz niezbęd- 
nego kawałka chleba, było wmawiane przez papieskich księży, że ludowcy 
walczą z religją. Dalej podkreśla zasadniczą prawdę, że rzymski kler 
w Polsce ma wpływy na lud, że tenże kler najwięcej psuł uczciwą robotę, 
zmierzającą ku nświadomieniu i polepszeniu twardej doli biednego ludu, 
Również przyznaje, że żaden rozumny człowiek nie będzie walczył z reli- 
gją, bo ta walka byłaby bez skutku. 

Jednak wielu robotniczych lub chłopskich. przywódców, chcąc 
skutecznie zwalczać ciosy wymierzane przeciw nim przez papieskich księży, 
rozpoczęło walkę z samą religją, z Chrystusem. Ci biedni krótkowi- 
dze, którzy przez brak prawdziwej wiedzy religijnej sami zatracili przewod- 
nie światło wiecznie żywych ideałów Chrystusa, chcieli swoim niedowiar- 
stwem i religijnym nieuctwem zarazić masy. Sądzono, że gdy się człowiekowi 
wyrwie ideały religijne, szkodliwy przedstawiciel tej religji — ksiądz, straci 
wpływ na masy, nie będzie mógł przeszkadzać w pracy świeckim działaczom. 

ltobyłijest karygodny błąd. Bezbożnitacy krzykacze tylko małą część 
biedoty potrafili uwikłać w swe sidła, a ogromna większość ludu ze wstrętem 
odwracała się od tych nauczycieli, którzy koniecznie usiłowali przekonywać 
masy, że człowiek jest tylko zwierzęciem... Wicemarszałek Dąbski zrozn- 
miał tę podstawową prawdę i podkreśla takową, że żaden rozumny czło- 
wiek nie będzie walczył z religją, bo to byłaby walka bezskuteczna. Au- 
tor zaznacza jeszcze więcej, a mianowicie, że nauka chrześcijańska potwier- 
dza dążenia i programy Stronnictw ludowych. Gotów jest wszystkie naj- 
główniejsze zasady głoszone przez Chrystusa, wcielić do programu swego 
obozu, bo jak słusznie twierdzi, podstawą ich jest sprawiedliwość, rówrość 
i braterstwo ludzi, 

A więc stajemy wobec niezmiernie trudnego problemu, Papieski kler 
ma wpływ na lud, a niestety używa swego wpływu na zgubę tegoż ludu. 
Lud jest i będzie religijny, a więc kler, który jak twierdzi autor, wziął re- 
ligję w arendę, nie da sobie z rąk wytrącić szkodliwego wpływu nad lu- 
dem. Papieski kler zdeptał naukę Chrystusa, poszedł na służbę bogaczy, 
oraz klas uprzywilejowanych, pomógł uciskać i krzywdzić biedaków... 

Cóż wobec tego mamy czynić? 

Autor daje taką radę rzymskim księżom: „Niech kler z Kościoła wy- 
rzuci politykę i wprowadza w życie ewangeliczne braterstwo, a będziemy 
go szanować i żyć z nim w zgodzie“. 


Kto głębiej pozna papieski Kościół, jego cele i dążenia, ten wie, że 
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tego rodzaju rada jest niewykonalna. Gdyby się kler w Polsce nie mie- 
szał do polityki, to przęcięż byłoby słusznem, że papież również zrezyg- 
nuje z polityki. Rzym jednak więcej zajmuje się polityką, aniżeli religją, pa- 
pieski Kościół wzrósł, spotężniał i zbogacił się na polityce. Dyplomacja 
rzymska — najlepsza w świecie. Jeżeli papiestwo dla dobra Kościoła, na- 
każe duchowieństwu polskiemu wypowiedzieć walkę własnej ojczyźnie, roz- 
kaz posłusznie wykonanym być musi. 

Braterstwo zaś w papieskim Kościele jest niedopuszczalne w samem 
założeniu, bo w nauce tego Kościoła potępia się wszystkich, którzy nie chcą 
się podporządkować papieżowi. „Abyś nieprzyjaciół Kościoła św, (czytaj 
papieskiego) poniżyć iaczył, prosimy Cię, Panie“. Tak wobec Najśw. Sa- 
kramentu modlą się rzymscy wierni. Gdzie tu może być mowa o brater- 
stwie, kiedy się Boga prosi, by poniżył bliźnich, do rzymskiego obozu 
nienależących. Gdy Rzym rządził światem, to dał nam dowody „biater- 
stwa* kiedy opornych sobie ludzi tysiącami na stos inkwizycyjny prowadził, 
znęcał się nad nimi i niewinną krew przelewał. Jeżeli przez kilkanaście 
wieków ten Kościół nie zdobył się na te cnoty w żadnym kraju, nie zdo- 
będzie się i dziś w Polsce. 

Tu niema innej drogi, jak tylko na gruzach rozpadającego się dziś 
papiestwa budować nowy wolnyKościół, Kościół ludowy, demokratyczny, który- 
by oparty na wielkich i świętych zasadach Chrystusowej religji, porwał ducha 
narodu i poprowadził go na szczyty rozwoju moralnego. Kościół Polski, 


- 


przemawiający do duszy polaka, i Kościół Narodowy, któryby pomógł na- 


rodowi naszemu w spełnianiu misji przez Boga nam przeznaczonej; Kościół 
Katolicki, któryby w całości wyznawał naukę Chrystusa Pana i pracował 
z wszystkimi innymi chrześcijanami nad szerzeniem Chrystusowego ducha 
miłości oraz braterstwa ludów. Tę pracę rozpoczął i owocnie prowadzi Polski 
Kościół Narodowy. Panowie politycy i przywódcy ludowi! wyście powinni 
mu pomagać, gdyż budujac wolnyKościół Narodowy, budujecie lepszą i szczę- 
śliwszą Polskę. 
Lew Junosza. 


Dary rzymskich papieży dla Polski. 
I. 


Pod nazwą Kościoła rzymskiego należy rozumieć tylko hierarchję 
kleru rzymsko-katolickiego, to jest biskupa rzymskiego czyli papieża, 
wraz z kąrdynałami, arcybiskupami, biskupamii całem duchowieństwem 
rzymsko-katolickiem. Tak wąsko pojęty Kościół różni się od właściwego 
Kościoła rzymsko-katolickiego, który stanowią nietylko sami duchowni, 
ale i świeccy wyznawcy tegoż Kościoła, pozostający pod władzą 
rzymskiej hierarchji lecz pozbawieni wszelkich praw. Rozróżnienie 
to między. Kościołem rzymskim a rzymsko-katolickim nie jest dowolne, 
ale uprawnione zostało najpierw słowami Piusa IX, wyrzeczonemi do 
biskupów w 1870 r. na Soborze Watykańskim: „La Chiesa io sono“, 
„Kościół — to ja”, a następnie i dogmatyką rzymsko-katolicką, która 
dzieli Kościół na nauczający czyli hierarchję kościelną, i na słuchający 
czyli na ludzi świeckich, obowiązanych ślepo wierzyć we wszystko, czego 
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hierarchja naucza i słuchać jej niewolniczo we wszystkiem, jako Boga 
samego. Nie należy więc utożsamiać Kościoła rzymsko-katolickiego z Koś- 
ciołem katolickim czyli powszechnym, bo papiestwo nie jest Koś- 
ciołem powszechnym, ani co ao czasu, ani co do miejsca, ani co do 
swej nauki i organizacji kościelnej. 

W średnich wiekach odstąpił bowiem rzymski Kościół od wzniosłych 
zasad Ewangelji Chrystusowej, złączył się z dawnymi wrogami chrześ- 
cijaństwa, pogańskiem cesarstwem i klasą panującą, i przyjął był fałszywą 
naukę moralności. Następnie siłą fizyczną, świętą Inkwizycją, zwalczał 
wszelki postęp ludzkości, gnębił i prześladował prawdziwe chrześci- 
jaństwo, pragnąc zdobyć dla siebie panowanie nad całym światem. 
Wreszcie, w roku 1870, wskutek wprowadzenia na Soborze Watykań- 
skim nowych dogmatów — prymatu i nieomylności papieskiej, uległ 
istotnej zmianie, zarówno co do swej nauki, jak i co do swej organi- 
zacji. Dlatego ze szczególnem zrządzeniem Opatrzności zmienił był wtedy 
także nazwę swą, z katolickiego na rzymsko - katolicki (Sesja 3), aby 
wiadomem było, że co innego jest Kościół katolicki, czyli POWNIĘCLOJĄ 
a co innego rzymsko-katolicki czyli papieski. m Ę 


Nie można też mieszać pojęcia Kościoła katolickiego, a tembar- 
dziej rzymskiego, z pojęciem Kościoła Chrystusowego, który św. Pa- 
weł w Listach swoich nazywa Ciałem Chrystusowem (Rzym. 12, 5). 
Kościół katolicki bowiem stanowią tylko ci z pośród chrześcijan, którzy 
wierzą we wszystkie prawdy wiary św., zawarte w Piśmie świętem 
iw powszechnej tradycji kościelnej, czyli w to, w co wszyscy od 
samego początku, zawsze i wszędzie wierzyli. Ciało zaś mistyczne Chry- 
stusa czyli Kościół Chrystusowy, stanowią zaś tylko ci, którzy nietylko 
wierzą po katolicku, ale się żywią Ciałem i Krwią Chrystusową,i któ- 
rzy mają w sobie Jego Ducha, według tych słów Apostoła: „Jednem 
Chlebe:n, jednem Ciałem, nas wielu jesteśmy, — wszyscy, którzy jednego 
Chleba uczestnikami jesteśmy“. (I Kor. 10, 17; 12, 2 

Kościół rzymski, choć tym warunkom nie odpowiada, przybierając 
jednak postać anioła światłości, zawsze twierdził, że on jest sam ostoją, 
a nawet źródłem chrześcijaństwa, opoką prawdy Chrystusowej i dobro- 
dziejstwem dla całej ludzkości wogóle, a dła każdego narodu i pań- 
stwa w szczególności. Zobaczmy tedy, co też Kościół rzymski uczynił 
dobrego dla naszej Ojczyzny, dla polskiego narodu, i co jeszcze uczynić 
dlań może i zamierza. Kwestja jest bardzo ważna i wielce na czasie. 
Wychowani bowiem przez jezuitów (fałszerzy Pisma św. i religji chrześci- 
jańskiej) różnego rodzaju katecheci usiłują sfałszować i historję; dowo- 
dzą bowiem w różnych podręcznikach szkolnych, ogłupiających i okła- 
mujących dziatwę, że Rzym dał Polsce chrześcijaństwo, że Sakramenta 
św. otrzymaliśmy z Rzymu, od „Ojca świętego“ i przez duchowieństwo 
rzymskie (a raczej niemieckie), — któremu też powinniśmy być wdzięczni 
za ten skarb największy. Jednak twierdzenie to jest wierutnem kłam- 
stwem i świadomem oszustwem. 


Chrześcijaństwo przyszło bowiem do nas nie z Rzymu, ale ze Wscho- 
du, z Konstantynopola, przez świętych Apostołów Słowian: Cyryla i Me- 
todego. Świadczą o tem nietylko nasi poważni historycy i kronikarze, 
jak Starowolski, Buliński, Naruszewicz i Długosz, ale i pomniki histo- 
ryczne, których autentyczności nikt zaprzeczyć nie może; świadczy 
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nawet jezuita Piasecki, w XVII wieku, w swej Kronice, gdzie czytamy: 
„Polska narówni z całą Słowiańszczyzną ze strachem unikała zaszcze- 
piania u siebie nauki i sztuk z Zachodu, przez Niemców, uważając wszyst- 
ko, eo od nich pochodzi, za szkodliwe dla siebie lub podejrzane, 
z wyjątkiem narzędzi. Wskutek tego i wiary chrześcijańskiej nie cheieli 
Słowianie przyjąć od Niemeów, ale przyjęli ją od wschodnich Greków, 
Cyryla i Metodego, a dopiero później od Gallów i Niemców*. Nasi 
praojcowie łaciny więc wcale nie znali a modlili się swym językiem. Staro- 
żytny Mszał Polski, ułożony przy katedrze Gnieźnieńskiej, świadczy, że 
działalność tych Apostałów objęła nietylko Małopolskę, ale i okolice 
Gniezna. Cyryl (7869) i Metody przetłómaczyli bowiem z greckiego 
Mszę św. i Pismo Św. i założyli najpierw w Czechach i Morawach, a po- 

tem i w Polsce pierwsze chrześcijańskie i narodowe biskupstwa. z 

Pierwszym biskupem w Polsce obrządku słowiańskiego był Ks. Pro- 
chor w Krakowie, jak świadczy Długosz. Zaś Starowolski pisze: „Jest 
niewątpliwem, że religja chrześcijańska nie od Mieczysława wzięta 
w Polsce początek, lecz już w pierwszych wiekach Ewangelja 
była opowiadaną w całej ziemi słowiańskiej, rywalizując z panują- 
cym Rzymem. Rozszerzali ją wychodźcy z Pontu, którzy w Je- 
rozolimie słyszeli ją we właściwym sobie języku. Dopiero zaś za Mieczy- 
sława panującego nad Polską, kult i obrządek rzymski publicznym 
dekretem wprowadzony został“. Oto skąd przyszło chrześcijaństwo do 
Polski: Nie z Rzymu, i nie przez Niemców, ale z Jerozolimy i ze 
Wschodu. 

Prawdą zaś jest, jak stwierdzają ci sami historycy, że papieże 
rzymscy (jak np. Leon IH, Grzegorz VII i in.) za pośrednictwem cesa- 
rzy (Karola W. i Ottonów) oraz biskupów niemieckich, w tym samym 
IX wieku i następnych stuleciach, gdy już chrześcijaństwo było w Pol- 
sce rozpowszechnione, ogniem i mieczem pustoszyli ziemie polskie 
i czeskie. Przy pomocy gwałtów zakładali wszędzie biskupstwa i kla- 
sztory niemieckie, znosząc obrządek słowiański, a na jego miejscu za- 
prowadzając w kościołach obrządek łaciński, na ambonach zaś kaza- 
nia niemieckie tak, że jeszcze w XV wieku w Krakowie, w katedrze, 
kazania były mówione wyłącznie po niemiecku, jak świadczy Briickner. 
Stąd utarło się przysłowie: „siedzi jak na niemieckiem kazaniu“. 
Następny zaś po księciu Ziemomyśle król polski, Mieszek, nznaje się 
lennikiem papieskim i zobowiązuje się płacić papieżowi daninę. 

Pierwszym więc darem papieskiego Rzymu dla Polski w począt- 
kach jej bytu państwowego było nie chrześcijaństwo, ale miecz, papieskie 
wyprawy krzyżowe i najazdy niemieckie na nasze kraje; następnie 
język łaciński we Mszy św. i innych obrzędach kościelnych, język zaś 
niemiecki na ambonie. Z darem tym przybyło do nas nierozdzielnie du- 
chowieństwo rzymsko-niemieckie, oraz liczne obce klasztory, silnie uforty- 
fikowane, przeznaczone do panowania nad ludem, obdzierania go z dóbr 
jego i czynienia sobie zeń niewolników. Ten był pierwszy dar rzym- 
skiego Kościoła dla państwa polskiego! D. c. n. 


Serce ludzkie jest wielką zagadką nawet dla nas samych. Tylko 
jeden zna je dokładnie, to jest Ten, który je stworzył! Dlatego powin- 
niśmy czytać księgę, w której On sam to serce nasze opisuje i wskazówki 
daje, jak je naprawić i uszlacheinić. Księgą tą jest Pismo Święle! 
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Biskupi Kościoła Narodowego. 


Kościół Narodowy, trzymając się starych zasad apostolskich, urząd biskupów 
czyli kierowników pracy religijnej powierza tym kapłanom, których przedstawiciele 
wolnego ludu, zgromadzeni na Synodzie, uznają za godnych i na stanowisko to obierują. 
Kościół nasz posiada obecnie 5 biskupów polskich i 1 narodowości litewskiej. 


Rycina nasza przedstawia grupę naszych biskupów, a więc naszego zasłużonego 
wodza, organizatora i pierwszego biskupa K. N., wclą ludu na ten urząd wybranego, Ks. 
Franciszka Hodura (siedzący). Stoją od lewej do prawej strony księża biskupi: pier- 
wszy biskup misyjny w Polsce, Ka. Frauciszek Bończak, pośrodku biskup litewski, Ks. 
Jan Grittenas, zaś na prawo obecnie wybrany na Synodzie warszawskim na biskupa 
dla Polski, Ks. Leon Grochowski. Portrety obu pozostałych naszych biskupów: Ks. 
Walentego Gawrychowskiego, biskupa w Nowej Anglji, wybranego na Synodzie 1924 r. 
i Ks. Jana Jasińskiego, biskupa w Buffalo, N. Y., wybranego w roku bieżącym, poda- 
my w następnych numerach. 
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Z okazji rychłego przyjazdu do Polski naszego nowowybranego stałego Paste- 
rza, podajemy krótki jego życiorys: 

Ks. bp. Leon Grochowski urodził się w Skupiach, w woj. Lubelskiem, dnia 11 paź- 
dziernika 1886 r. z rodziców Wojciecha i Weroniki z Pieńkowskich. Po gimnazjum 
wstąpił do wyższej szkoły Rotwanda i Wawelberga w Warszawie, lecz podczas strajku 
szkolnego o język polski w r. 1905 przerwał studja i wyjechał do Stanów Zjednoczo- 
nych. Początkowo zamieszkiwał w Baltimore, Md., oddając się tam pracy 
społecznej, a zapoznawszy się z ideą Polskiego Kościoła Narodowego, wstąpił do na- 
szego Seminarjum w Scranton, gdzie w roku 1910 został wyświęcony ma kapłana. Po 
krótkim pobycie na stanowisku wikarjusza w Chicago, JIL, został proboszczem 
w Passaic, N. J., a następnie przeniesiony do parafji św. Wojciecha w Dickson 
City, Pa. blisko Scranton, pełnił tam obowiązki duszpasterskie przez lat 11, Przez ten 
cały jedenastoletni okres był też czynny w Kościele w charakterze sekretarza die- 
cezjalnego, półtora roku pełnił funkcję redaktora „Straży“, wówczas jeszcze organu 
Kościoła Narodowego. Na Synodzie Kościoła Narod., który się odbył w Scranton 
w roku 1924 został jednogłośnie wybrany biskupem na diecezję zachodnią i tegoż 
roku wraz z biskupami Bończakiem, Gawrychowskim i Grittenasem, otrzymał z rąk Ks. 
biskupa Hodura sakrę biskupią. Obecnie na pierwszym Synodzie K. N., odbytym 
w czerwcu b. r., w stolicy Polski, Warszawie, na usilne żądanie świeckich i duchow- 
nych delegatów Synodu, przyjął obowiązki biskupa na Polskę, 


W pierwszych dniach b. m. odbył się w Chicago, Ill., gdzie nasz nowy Biskup 
dotąd rezyduje, Synod prowicjonalny, na którym m. i. załatwioną będzie sprawa jego 
następcy w zarządzie diecezji zachodniej, poczem Ks. bp. Grochowski przybędzie do 
Polski, aby tu objąć trudny posterunek, prowadzenia naszego walczącego ciężko 
Kościoła w duchu Chrystusowym. 


Korespondencje. 


Stolica w zwycięskim pochodzie. 
Warszawa. 


W niedzielę dnia 30 września wieczorem odbyło się w naszej parafji przy przepeł- 
nionej sali kaplicznej, Walne Zebranie członków K. N. w Warszawie, Był to piękny prze- 
gląd naszych sił przed nową, zimową kampanją propagandową. Ze złożonych obszernych 
sprawozdań Ks. prob. Piechocińskiego i Komitetu parafjalnego wynika, że mimo ogrom- 
nych trudności praca nasza w stolicy Państwa pięknie się rozwija w każdej dziedzinie. 
W ostatnich miesiącach znowu zroblliśmy znaczny krok naprzód. 


W parafji naszej zwracamy szczególniejszą uwagę przedewszystkiem na rozwój 
życia religijnego, zarówno przez głoszenie Słowa Bożego, jak też przez żywy, liczny 
i stały udział wszystkich, młodych i starych, w św. Sakramentach. Każda prawie Msza 
św. jest połączona z Komunją wiernych. Stan duchowy i moralny naszych wyznawców 
z pomocą Bożą przedstawia się wcale pięknie. Kwitnie bratnia pomoc, nie znamy intryg 
ani plotek, nie ma u nas rozbijaczy jedności, a wszyscy miłością Bożą zjednoczeni, kro- 
czymy pod wodzą naszego kochanego Zbawiciela, razem zgodnie isolidarnie, aby budować 
nową Polskę, Polskę odrodzoną. Ilość członków parafji stale się też powiększa z tygo- 
dnia na tydzień, idea Narodowego Kościoła się rozszerza. 


Do tego ożywienia przyczyniają się nasze czwartkowe zebrania dla czytania Pisma 
św. oraz szkoła niedzielna dla dzieci i młodzieży. Ponadto każdej soboty i niedzieli wygłasza 
nasz Ks, Proboszcz pouczające odczyty religijno-społeczne, połączone z wolną dyskusją, 
które cieszą się wielkiem powodzeniem, Na nie przychodzą różni ludzie, nieraz „prawo- 
wierni* rzymianie, zabierają głos i następuje wolna wymiana myśli, która wydaje dobre 
owoce. 

Przy parafji mamy obecnie 4 stowarzyszenia o pięknych i ważnych celach: Polsko- 
Narodową „Spójnię*, spółdzielnię mieszkaniową i Kasę pomocy; Tow. walki z pijaństwem, 
Tow. rozpowszechniania Pisma św. i Tow. braterskiej pomocy „Miłosierny Samarytanin“, 
Organizujemy też własną biblotekę i czytelnie pism, jako odpowiedni punkt wieczornego 
wypoczynku dla naszych członków i ich rodz n. 
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Ks. Proboszcz przypomina w dalszym ciągu swego sprawozdania, piękne chwile 
Pierwszego Synodu K. N. w Polsce, który gościła nasza parafja w czerwcu br. i inne 
ważniejsze uroczystości, jak też wyraża serdeczne podziękowanie naszym dobraczyńcom, 
przyjaciołom idei K. N., którzy przez udziełenie znacznej pożyczki, na zakupno nowego 
lokalu, w potrzebie nam po bratersku pomogli. Także dziękuje gorąco w imieniu parafji 
Czcigodnemu Ks. bpowi Hodurowi, naszemu pierwszemu biskupowi, oraz braciom na wy- 
chodźtwie, za obiecaną pomoc na cel zakupna placu pod budowę własnego Domu Bo- 
żego w Stolicy. Składamy wreszcie dzięki wszystkim braciom i siostrom za pracę i ofiary 
na przyozdobienie obecnego naszego lokalu. 


Przedłożone przez Komitet parafjalny sprawozdanie kasowe za 9 miesięcy roku 
bieżącego, stwierdza też cyframi. piękny rozwój naszej pracy: 


Wkładki miesięczne członków czynnych zł.  1,621.10 
Zbiórki na nabożeństwach i odczytach = 1.883.65 
Ofiary na parafję i inne przychody = 325.50 


Razem przychody zwyczajne zł. 3.830,25 
Ofiary na Fundusze specjalne: budowy kaplicy, wspać ubogich 
oraz dla dzieci zł. 1.899.90 


Razem zł. 5.730,15 
Rozchody na utrzymanie kaplicy i przybory do Służby Bożej zł. 499,22 


Utrzymanie Ks. proboszcza i innej służby kościelnej g 2.515.— 
Sprzęty i szaty liturgiczne 5 273.60 
Administracja, propaganda i inne < 335,85 


Razem rozchody zwyczajne zł.  3.623,67 


Komisja rewizyjna stwierdziła oszczędną i poprawną gospodarkę pieniężną, i prze- 
dłożyła wniosek na udzielenie absolutorjum i podziękowanie wszystkim ofiarnym człon- 
kom naszego Komitetu. Po obszernej dyskusji, w której po bratersku zastanawiano się 
nad dalszą naszą pracą, uchwalono jednogłośnie wnioski Komisji i wyrażono także ser- 
deczne podziękowanie Ks. Proboszczowi za jego niezmordowaną i owocną pracę 
apostolską, 

Z powodu spóźnionej pracy a konieczności obszernego omówienia sprawy dalszej 
walki o legalizację K. N. na obecnej sesji sejmowej, Zgromadzenie o godz. 4 10. wie- 
czór przerwano do dnia 16 października. Obrady wielce owocne zakończył Ks. Proboszcz 
przez odmówienie ze Zgromadzeniem wspólnej, serdecznej modlitwy dziękczynnej, za 
tyle błogosławieństwa Bożego, które widzimy ciągle przy naszej pracy. 


Napad na pogrzeb. 
Majdan leśn. koło Chełma. 


Zdaje się, że każdy pierwszy pogrzeb w parafji Narodowej musi być połączony 
z napadem na lud i awanturą. Niedawno w naszej nowej parafji zmarła Janina Oszustówna, 
licząca lat 18. Po odprawionej żałobnej Mszy św. wyruszył przy dźwiękach orkiestry 
Straży Ogniowej z Majdanu Ostrawskiego, żałobny kondukt pogrzebowy, z Ks. prob. Ance- 
rewiczem z Turowca, w towarzystwie Ks. Osetka ze Skierbieszowa i naszego proboszcza, 
Ks. Skibińskiego. Brała też w pochodzie udział nasza młodzież męska i żeńska, z wień- 
cami i sztandarami na czele. Pochód był wspaniały, było do 2,000 osób, którzy brali 
udział w ż.łobnym orszaku. 

Przy cmentarzu spotkaliśmy się z niezwykłymi czynami policji, która u nas jest 
całkowicie pod wpływem rzymskiego kleru. Oto referent Starostwa z Chełma, w kape- 
luszu na głowie i otoczony policją z gołymi bagnetami i repetując broń, zastępuje trum- 
nie drogę na cmentarz. Wejście cmentarza zadrutowano kolczastym drutem, przez rzym- 
skiego organistę Zająca, a zastępca starosty oświadcza, że otrzymał polecenie od rzym- 
skiego biskupa i nie pozwoli wejść nam na cmentarz. Rzymski proboszcz zmobilizował 
też swe bractwa, które przy biernej asystencji policji, rzuciły się bijąe kondukt pogrzebowy. 
Jeden z naszej młodzieży, Wiktor Chałaj, niósł krzyż i choć go zbóje bili, aby mu krzyż 
wydrzeć, ale on nie pozwolił, lecz trwał do końca. Ciało naszej Zmarłej musiało jednak 
być pochowane, przeto po odpędzeniu rzymian ruszono naprzód do wejścia cmentarza. 
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Wtedy komendant policji z Chełma, na polecenie delegata Starostwa podał komendę: na 
bagnety! Zaczęło się bicie naszych ludzi, którzy dzielnie bronili trumny ze zwłokami. Ks. 
Skibińskiego, naszego proboszcza, pchnął osobiście komendant policji z Chełma do rowu 
i potłuczono mu nogi do krwi, a drugi policjant chciał go zakłuć bagnetem. za chwilę miał 
się stać mord. Komendant widząc na co się zanosi, odpycha bagnet od naszego pro- 
boszcza i kara Boża go spotyka, bo zamiast bagnet przebić kapłana, przebija jego rękę 
na wylot. Komendant mdleje, dowództwo nad policją obejmuje delegat Starostwą 
i uporczywie nie pozwała wejść z trumną na cmentarz. „A z boku wyją dziko rzymscy 
tercjarze! Tak szanuje Rzym w Polsce majestat śmierci! 


Wyznawcy Narodowego Kościoła stali jednak jak mur przy trumnie i zachowywali 
się z niezwykłym spokojem, śpiewając wytrwale smutne nasze pieśni żałobne, Tylko łzy 
się lały z oczu młodzieży i kobiet na widok takiego strasznego postępowania z nami.. 
obywatelami wolnej i niepodległej Polski. 


Atak ten policji na pogrzeb trwał 1'/, godziny. Nie chcąc dopuścić do przelewu krwi. 
czego bardzo pragnie Rzym, pozostawiliśmy wreszcie zwłoki ś.p. Janiny przy wejściu cmen- 
tarza. Ks. Ancerewicz odprawił żałobne modły i prosił, aby p. referent Starosty razem 
z policją zwłoki pochowali. Nle odważyli się jednak na to, ałe oświadczyli, że trumnę 
wpuszczą na cmentarz, proszą jednak księży, aby zdjęli szaty liturgiczne. Inaczej cmen- 
tarz będzie sprofanowany, proboszcz rzymski będzie go musiał na nowo święcić a kto 
mu za to zapłaci? Oczywiście nasi kapłani uczynili to, jedynie dla tego, by nie było krwi 
rozlania. Nareszcie nadchodzi chwila, że wolni chcemy wejść na cmentarz, ale druty 
kolczaste nie pozwalają wejść, Ks, Ancerewicz poprosił więc o odwiązanie ich, i o dziwo! do 
odwiązania zabrał się sam p. delegat Starosty. Weszliśmy na cmentarz i nareszcie oddano 
zwłoki matce-ziemi. Nad grobem Ks. Ancerewicz wygłosił podniosłą mowę okolicznaś- 
ciową. Po pogrzebie policja przyszła na cmentarz przeprosić księży, bo poznali swój 
błąd i oświadczyli, że już nigdy nie dadzą się użyć do takiej niecnej roli. Wszystkiemu 
winien jest ów p. delegat Starostwa, który zamiast utrzymać porządek, do zakłócenia go 
się przyczynił. Ludzie żegnali naszych księży odchodzących okrzykiem: „niech żyją księża 
Narodowi“! 


Nasza parafja w Majdanie leśniańskim jest pod wezwaniem M. B. Narodzenia. 
Otóż dnia 8 września poraz pierwszy w naszej parafji obchodzono wiełką uroczystość 
parafjalną. Przybyła nań kompanja z Turowca z Ks. prob. Ancerewiczem na czele, w której. 
brało udział około 1.500 ludzi. W samym Majdaniu było na tej uroczystości około pięć ty- 
sięcy ludzi. Sumę uroczystą odprawił miejscowy proboszcz Ks. Skibiński, kazanie wy- 
głosił Ks. Z. Ancerewicz. Do Spowiedzi powszechnej i Komunii świętej było bardzo wiele- 
łudzi. Rozsprzedano też znaczną ilość Pisma św. 


Obecnie jest u nas mała kapliczka, ale już się zaczynamy energicznie budować 
obszerny kościół. Parafja nasza istnieje dopiero kilka tygodni. Mimo prześladowań idziemy 
stale naprzód. albowiem porzuciwszy papieża. oddaliśmy rząd naszych dusz Chrystuso- 
wi. On, nasz Mistrz i Zbawiciel, doprowadzi nas niezawodnie do zwycięstwa. 


Rzymska buchalterja. 
Teresin. 


Niedaleko od nas, w Niepokalanowie, osiedlili się ojcowie Franciszkanie. Daleko 
im jednak od wzoru św. Franciszka, ubogiego „biedaczyny* z Asyżu, natomiast przejęci sę 
niemoralną zasadą jezuicką: „cel uświęca środki*. Aby zebrać jak najwięcej pieniędzy, 
drukują oni w swej drukarni, w ogromuym, kilkudzięsięciotysięcznym nakładzie, 
piśmidełko cudowne p. t. „Rycerz Niepokalanej“, które kolportują po całej Polsce. 
Poza opisami różnych cudów i głupawemi różnymi artykułami, wzniosła ta gazetka 
na rubrykę buchalteryjną z niebem. Zacni ojcowie głoszą bowiem, że mają szczególną 
łaskę u Boga i za niewielką stosunkowo opłatą wyrabiają wszelaką pomoc. Aby zaś 
zachęcić ludzi naiwnych do składania sobie ofiar, umieszczają też bardzo oryginalne 
pokwitowania. Oto próbka: 


„Niepokalanej* dziękują: M. C. za uzdrowienie nogi 2 zł. Za otrzymaną posadę 
R. Z. 2 zł. Za pomoc w bólu zębów E. C. 3 zł. Za uzdrowienie z choroby żołądkowej 
A. B. 2 zł. Za pomoc w budowie domu C. D. 2 zł. „Za wiele“ K. J. 12 zł. 50 gr. Za 
polepszenie wzroku J. R. 4 zł. Za szczęśliwe rozwiązanie $. S, 5 zł. Za pojednanie 
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się męża z P. Bogiem St. 2 zł. Za spełnienie życzeń J. Sz. 3 zł. Za wyleczenie nogi 
H. W. 10 zł. 

Proszą: M. W. o oddalenie wrogów i posadę 5 zł. K. W. o wygranie sprawy 
sądowej 3 zł. K. S. o dobrą posadę dla narzeczonego i w pewnej intencji (?) 3 zł. 
S. S. o pomoc w oddaniu długów 1 zł. M. S. o powstrzymanie męża od wódki 2 zł. 
E.K. o nawrócenie męża (?) 4 zł. Ks. Proboszcz o wysłuchanie w bardzo ważnej sprawie 
25 zł. W.W.o wygranie losu 2 zł, J. 5. o wyleczenie z astmy 2 zł.“ 

Jak widać głupców u nas nie brak. A nasi bogobojni ojcowie z tego korzy- 
stają i ciągną grosz skąd można i za co można. Święty Franciszku, który głosiłeś 
ubóstwo ewangeliczne i w regule swej postanowiłeś, że mamony zbierać nie wolno, 
gdybyś wstał z grobu i zobaczył tu swych opasłych następców, używających takich 
środków dla zdobycia bogactwa — cobyś na to powiedział? 


Były braciszek. 


Dwie miary iniłosierdzia. 
Żywiec. 


Kościół rzymski ma jak wiadomo, dwie miary dla postępowania w każdym 
kierunku, jedną dla bogatych, drugą dla ubogich. Bogatych (nie w cnotę, a w ma- 
monę), traktuje całkiem inaczej aniżeli biednych, a to nawet przy... pogrzebie. Jest 
zasadą „miłosierdzia“ rzymskiego, że tych nieszczęśliwych ludzi, którzy w rozpaczy 
targnęli się na życie (bo któż szczęśliwy to uczyni), uznaje jako potępionych i odma- 
wia im pogrzebu. Lecz i tu rozstrzyga kwestja piesiężna. Przykład tego mieliśmy 
niedawno u nas. Zastrzelił się tutaj sekretarz rady powiatowej Kunzek, który był wier- 
nym służką rzymskim i należał do partji „Piasta“. Ukradł on przeszło sto tysięcy 
złotych z funduszów powiatowych. Wreszcie strach przed kryminałem wtrącił mu 
rewolwer do ręki. Proboszez w Gilowicach uhonorował samobójcę, grzebiąc go na 
poświęconem miejscu. Przed niewielu tygodniami jednak ten sam „miłosierny* kapłan 
kazał biedną dziewczynę, która popełniła samobójstwo z rozpaczy, pogrzebać pod 
płotem, bo rodzina jej nie miała się czem okupić. Jest to dowód, że księża rzymscy 
nawet swoich złodzieji honorować potrafią, lecz miłosierdzia u nich brak zupełnie. 

A jednak Chrystus Pan powiedział: „Nie sądźcie abyście nie byli sądzeni“ oraz 
„Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią*. T 


Ukrainizacja Cerkwi prawosławnej. 


Równe wołyńskie. 


Potężny ruch za unarodowieniem Kościoła, za wprowadzeniem zasad Ewan- 
gelji w życie religijne a to przedewszystkiem przez danie demokratycznych praw ludowi 
do zarządu kościelnego i za językiem ojczystym Służby Bożej, — rozwija się też 
w dotychczas martwej Cerkwi prawosławnej na kresach wschodnich. 

Kościół ten, opanowany przed wiekami przez Carat moskiewski, liczy na zie- 
miach polskich tylko 1 proce. rosjan, reszta zaś to ukraińcy (69 proc.) i białorusini. 
Tymczasem ogromna większość kleru wyższego i cały zarząd Kościoła znalazł się 
w ręku rosjan, ludzi wielokrotnie o poglądach reakcyjnych. Tak samc językiem 
Służby Bożej pozostał jak za dawnych carskich czasów język starosłowiański, sze- 
rokiemu ludowi tworzącemu ten Kościół obcy. 

r Walka ta, prowadzona od lat pod hasłem zwołania Soboru powszechnego Koś- 
cioła wschodniego w Polsce, oraz języka narodowego w Służbie Bożej, — pociągnęła 
za sobą dziś już przeważną większość inteligencji i liczne rzesze ludu i zaczyna wydawać 
owoce. W ostatnich miesiącach Metropolita Dionizy, głowa Cerkwi w Polsce, zmu- 
szony był zgodzić się na wprowadzenie języka narodowego, ukraińskiego do Służby 
Bożej. Przekładu ukraińskiego pięknej wschodniej liturgji dokonał Prof. Ogienko 
i sprawa jej wprowadzenia była na najlepszej drodze. Podobnie też przedstawia się 
sprawa zwołania Soboru, któryby miał wprowadzić demokratyzację Kościoła wschod- 
niego i odnowienie go wewnętrzne, przez danie praw przedstawicielom ludu. 

i Zaniepokojeni tem wszystkiem dotychczasowi władcy tej Cerkwi, biskupi 
l wyższy kler rosyjskiego pochodzenia, rozpoczęli z ruchem ukraińskim gwałtowną 
walkę. Wnieśli niedawno obszerny memorjał do Metropolity, grożąc mu rozłamem. 
Domagają się w imieniu prawosławnych rosjan, wprowadzenia kontroli i opieki nad 
Metropolitą i biskupami, ora? cenzury wszystkich ważniejszych zarządzeń wyższych 
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władz cerkiewnych, której miałaby dokonywać specjalna komisja, złożona z księży: 
Rogalskiego, Dawidowicza, Tuczemskiego i Boryszkiewicza, oraz osób świeckich: Ko- 
rola, Serebriannikowa, Komarewicza i innych, samych znanych działaczy rosyjskich; 
nieprzejednanych wrogów ukrainizacji cerkwi. 

Memorjał grozi Metropolicie, w formie „prośby*, aby nie wskazywał drogi do 
zdrady starej wiary i stworzenia własnego episkopatu ukraińskiego. Jest więc jawny 
bunt przeciwko władzy duchownej. Metropolitę Dionizego otacza teraz z jednej 
strony nieprzejednany front ukraiński, z drugiej taki sam rosyjski. 

Walczą wszystkiemi, jak widzimy środkami, aby nie dopuścić do ukrainizacji 
Cerkwi, gdyż z tą chwilą element rosyjski na Wołyniu, Polesiu i Chełmszczyźnie tąk 
jakby zniknął z życia politycznego na tych ziemiach. Trzyma się on na powierz- 
chni dotychczas tylko przez cerkiew i rosyjski w niej język. 

Stwarza to sytuację nader groźną dla obecnej Cerkwi prawosławnej i stawia 
przed nią widmo K. N., a to przez wyłamania się z pod władzy Metropolity, tej ze 
stron walczącyci:, której żądania nie zostałyby całkowicie uwzględnione. Tego właśnie 
obawia się Metropolita i zdaje się nie będzie się liczył z pogróżkami Rosjan. 

My, polacy kresowi i zwolennicy wielkiej idei K. N., uznając, że każdy naród 
ma prawo do swego własnego Kościoła, z całą sympatją odnosimy się do tego ruchu 
za unąrodowieniem Cerkwi prawosławnej, bo idzie on po tej samej linji wytycznej 
co nasz Kościół i ma te same wielkie cele na oku, jakie genjalny umysł naszego 
Wodza, Ks. b-pa Hodura, już przed 30 kilku laty dał narodowi polskiemu w wolnym 
Polskim Narodowym Kościele. 

A. W. 


Zemsta poza grób. 
Trembowila. 


Żądny władzy nad światem kler rzymski pragnie za każdą cenę utrzymać się 
przy niej. Zemsta jego nad tymi ludźmi, których podejrzywa, iż zrozumieli, że co in- 
nego religja Chrystusowa, a co innego Kościół rzymski, sięga nieraz aż po przez śmierć. 

W Trembowli jest bardzo bogata parafja rzymska. Proboszczem jest Ks. Jeło- 
wieki, który koni eczniechce zostać biskupem. Ma dwóch wikarych, którzy za niego wszy- 
stko robią, a naród nawet do niego nie może się dostać, bo ciągle gada ze swoim adwo- 
katem—żydem. Sprzedał 600 morgów parafjalnego gruntu na budowę kościoła, rozebrał 
kaplicę i z tej cegły wystawił sobie stajnię. Rząd na budowę dał jeszcze sto tysięcy zł. 
dużo dała także Hr. Rejowa i parafjanie. Zebrało się tego do miljona złotych, a koś- 
ciół stoi nieskończony. Ks. Jełowicki kupił sobie we Lwowie kamienicę za 35.000 do- 
larów i nawet podatku od niej nie chciał płacić, ale go inspektor podatkowy wyłapał. 
Stary kościół, co pamięta jeszcze dawnych królów polskich, do cna zmarnował. Na 
murach rosną wielkie brzozy, a klasztor, w którym jest plebania, jak rozwalone 
szatro chociaż parafja ma jeszcze teraz 400 morgów ziemi, na cmentarzu kościelnym 
pasą się księżowskie krowy. 

Zato Ks. Jełowieki, chociaż sam nie dba o świętość poświęconego miejsca, po- 
zwolił, że tutejszy gospodarz, Piotr Olejnik, człek cichy i chrześcijański, umarł bez 
sakramentów, a potem go nie pochował, Olejnik nagle zachorował. Posłano po leka- 
raza ipo księdza. Jeden mieszka przy drugim. Lekarz choć żyd, przyleciał i ratował przez 
pięć kwadransów konającego, a księża powiedzieli, że przyjadą jak im się poszle fja- 
kra. Nim fjakra znaleziono, chory skonał na rękach lekarza, a księża nie przy- 
szli. Olejnik eo niedzieli chodził do kościoła. Poszła więc wdowa do Ks. Jełowickiego 
o pogrzeb. Chodzili przez dwa dni i inni. „Nie pochowam*—powiada. Czemu? nie chce 
powiedzieć. Aż wreszcie Ks. wikary mówi płaczącej Olejnikowej: „Katolik nie chodzi 
po wiecach*! A było to tak, że Olejnik był za Marszałkiem podczas wyborów, a Ks. 
Jełowicki za rzymskim Ks. Matusem, który chociaż poseł, z żydem rosyjskim Wierni- 
kowem, co siedzi w kryminale za szpiegostwo, dostawiał szuter na drogi rządowe 
W Husiatynie. 

Pytam Redakcję, czy katolikowi zato, że idzie za Marszałkiem, wolno odmówić 
pogrzebu? Olejnik i bez księdza miał pogrzeb honorowy, chociaż krzyż był z cerkwi 
i dzwonić nie dano, choć dzwony kupione z krwawicy narodu. Poszły na pogrzeb ty- 
siące narodu ito za darmo. Chłop Buczkowski przemówił na cmentarzu: „Bracie Piotrze 
powiedz tem w niebie swemu patronowi, jakich ma tu następców: Jełowickich i in- 
nych Matusów! Naród pobożny płakał, ale niektóry i klął, chociaż grzech, bo cmen- 
tarz to miejce święte. Kiedyż nareszcie zrzuci nasz naród rzymskie kajdany? 


Nr. 20 POLSKA ODRODZONA 19 


Ogłoszenia urzędowe K. N. 


Modlitwa za Ojczyznę: Polecam naszym księżom, aby we wszystkie niedziele 
zwykłe odmawiali jako ostatnią modlitwę we Mszy św. następującą modlitwę, ułożoną 
przez naszego Najprzew. Naczelnego Biskupa, Ks. Hodura: 

Módlmy się: Wszechmocny, miłosierny Boże, Ojcze nasz najłaskawszy, który 
w mądrości Swej niepojętej powołałeś znów Polskę do bytu niezawisłego, sprawże mi- 
łościwie, by przywódcy narodu naszego kierowali się w dobie obecnej, w chwili epoko- 
wego znaczenia, miłością, roztropnością i sprawiedliwością. Niechże pokój i zgoda za- 
kwitną w granicach kraju naszego, który przez 150 lat ociekał łzami i krwią męczeńskiego 
narodu. Oby zmartwychwstała Polska stała się opiekunką wszystkich swych dzieci, 
a przedewszystkiem tych, które dotąd cierpiały głód, uciemiężenie, nędzę i prześlado- 
wanie. Niech się to stanie przez Jezusa Chrystusa, Pana naszego. Amen. 

Święto K.N. W trzecią niedzielę października wypada święto „Rodziny chrześcijań- 
skiej“. Suma uroczysta z wystawieniem Najśw. Sakramentu i z kazaniem p. t. „Co jest 
podstawą rodziny chrześcijańskiej". 

Przeniesienia i mianowania: Ks. Jaeger, prob. z Dąbrowy, przeniesiony do 
Łodzi, gdzie organizuje nową parafję Narodową. Ks. Piekarz objął parafję w Tarnogó- 
rze, zaś Ks. prob. Szczepkowski, zrezygnowawszy z urlopu i wyjazdu do Ameryki, po- 
został nadal w Borysławiu. Parafję Krosno objął Ks, Skibiński, 

Ofiary na Seminarium: Przypominam Ks. Proboszczom składkę na nasze Se- 
minarjum w Krakowie. Każda parafja winna posiadać specjalną Księgę ofiar na ten 
zbożny cel. Pamiętajmy, że od wychowania własnych dobrych kapłanów Narodowych 
zależne jest zwycięstwo naszej świętej sprawy! 

Zamość w październiku 1928 r. 

Oddany w Bogu sługa 
(—) Ks. Władysław Faron 
Generalny Wikarjusz Diecezji i Administrator K. N. 


KALENDARZYK BIBLIJNY 
PAZDZIERNIK 1928 r. 


(Pożytecznie jest przeczytać codziennie cały ustęp Pisma św., z którego dany wiersz 
jest wzięty, i nad nim się zastanowić.) 


15. P. Błogosławione są więzy, które serca jednoczą . Dzieje apost. 28 : 11-24 
16, W. Dobrym bój wojował i wiarę zachowałem : . 2, do Tymoteusza 4: 6-18 
17. $. Wierność Jozuego. > i ; e . Jozue 24 : 1-15 

18. C. Pragniemy służyć Panu! . » ś g . Jozue 24 : 16-28 

19. P. Albowiem nie wstydzę się za Ewangelję! o „. Do Rzymian 1 : 8-17 

20. S. Chrystus Pan w obliczu śmierci É 5 . Sw. Jan 19 : 1-12 

21. N. Błogosławieni, Którzy przetrwają 5 ; . Objawienie 3 : 5-13 

22. P. Obowiązki względem bliźnich —. A ; . 1 do Tessalończ. 5 : 5-13 
23. W. Precz z pijaństwem! Ź - i 3 . 1 do Tessalończ.5: 14-28 
24, S. Bądźmy wstrzęmiężliwi! . Ę = : . 1 do Koryntów 9 : 18-27 
25. C. Owoce trzeźwości. : s A A . 1 Królewska 20 : 10-21 
26. P. Prostota życia sprzyja zdrowiu . : ; . Jeremiasz 35 : 1-14 

27. 5. Miej pieczę nad bratem swoim! . ; y . Do Rzymian 14 : 12-23 
28. N. Biada niewolnikom alkoholu . : : "= lzajasz 5 V25 

29. P. Jak możemy poznać Chrystusa?. : : . Łukasz 24 : 44-53 

30. W. Dawajmy świadectwo Prawdzie. Ą 3 . Dzieje apost. 1 : 1-14 
31. Ś. Wtedy Duch Święty napełni nas ; i . Dzieje apost. 4 : 1-37 


= 
z _ 


Administracja „Polski Odrodzonej* w Warszawie, Skrzynka pocztowa 252., wysyła 
za poprzedniem nadesłaniem należności, po cenach zniżonych: Pismo św. Kompletne, 
Stary i Nowy Testament oprawne zł. 4.50 Newy Testament, wydanie kieszonkowe, 
broszur. 30 groszy; oprawne 50 gr. 10 egz. zł.4 — 25 egz. zł. 7.50 50 egz. zł. 12.50. Nowy 
Testąment z Psalmami, w pięknej sztywnej oprawie zł. 1 — Ewangenje pojedyńcze po 
10 groszy. JaK należy czytać Biblję? 10 groszy. Komentarze biblijne na każdy dzień, 
10 groszy. SpiewniK Kościoła Narodowego, opr. zł. 2.50 Modlitewniki K. N.po zł. 1,70 
i 2.70. Prawda o Kościele Narodowym, broszura propagandowa Ks. Farona zł. 1.70. 
Duchowieństwo a lud. (Dlaczego musimy unieważnić konkordat?), pełna treści bro- 
szura Prof. Lewińskiego 50 gr. Państwo a Kościół czyli KonHordat Polski z Rzymem; 
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doskonała książeczka Posła Czaplińskiego zł. 1.— Od Królestwa Bożego do monarchji 
uniwersalnej. Historyczny szkic dziejów papiestwa T. Grudy zł. 2.— 

Portret Hs. bpa Franciszka Hodura, pierwszego biskupa Kościoła Narodowego, 
piękne zdjęcie fotograficzne na kartonie, wiełkość,25xX20 ċm. cena z przesyłką zł. 1.50. 


F- -Ofiary na Seminarjum duchowne w Krakowie. 


Niniejszem składain serdeczne podziękowanie tym wszystkim, którzy kochając 
naszą świętą ideę, pospieszyli z ofiarną pomocą na utrzymanie studentów naszego Semi- 
narjum, przyszłych pionierów K. N. w Polsce. I tak ostatnio złożyły parafje: Tarnogóra zł. 
227.44 w naturałjach i zł. 1038.19 w gotówce; Swieciechów zł. 336.08 w naturaljach 
i w gotówce zł. 225.30; Bażanówka wraz z Posadą Jaćmierską gotówką zł. 31.—. 

Obecnie zbiórka na Seminarjum odbywa się w parafjach: Turowiec i Leśnio- 
wce koło Chełma. Następnie w parafjach: Gorżków, Piaski, Wytyczno, Grabówka, 
Jastkowice, Bażanówka, Posada Jaćmierska, Łęki. Prawie wszystkie wyżej wymienione 
parafje odwiedził podpisany Rektor Seminarjum Duchownego, celem zorganizowania 
zbiórki oraz zachęcenia Wyznawców i Sympatyków Kościoła Narodowego do ofiar- 
ności na rzecz Seminarjum. Zbiórką zajmuje się nasz kleryk, Franciszek Kaczmar- 
czyk. Rektorat Seminarjum duchownego usilnie uprasza Wielebnych Księży Probosz- 
czów oraz Komitety parafjalne, o moralne i czynne poparcie akcji. zdążającej do 
zapewnienia materjalnego istnienia naszego Seminarjum, tej tak ważnej w łonie Ko- 
ścioła Narodowego instytucji, Z postępem zbiórki zostaną ofiary z każdej parafji 
ogłaszane osobno w naszym organie. Po ukończeniu zaś zbiórki Rektorat Seminar- 
jum poda do publicznej wiadomości ogólny jej wynik. 

Oddany w Bogu sługa 
(—) Ks. Michat Kronenberg. 


Czas uiścić przedpłatę na 3 Kwartał! 


Do obecnego numeru załączamy czeki P. K. O. i prosimy uprzejmie wszystkich 
czytelników, którzy dotąd nie wyrównali swej należności, o łaskawe odwrotne jej 
przekazanie. 

Nowi prenumeratorzy, którzy nadeszlą obecnie przedpłatę za rok 1929 zł. 5.— 
otrzymają do końca b. r. piswo nasze bezpłatnie. 

Prosimy wszystkich przyjaciół naszej idei, o łask. podawanie nam adresów 
swych krewnych i znajomych, celem nadesłania im numeru okazowego naszego pis- 
ma. Prosimy też o pomoc w rozbudowie naszych miejsc sprzedaży po miastach, gdzie 
dotąd naszej gazety nie sprzedają w biurach gazet i trafikach. Podawajcie nam adresy 
tychże, byśmy mogli tam posłać gazetę naszą w komis. Upraszamy też wszystkich 
Ks Proboszczów i innych rozprzedawców naszego pisma, o odwrotne wyrównanie 
należności za poprzednie numera. Dawniejsze nierozsprzedane numera prosimy nam 
zwrócić. 

Księży proboszczów i Komitety parafjalne w Ameryce, a także wszystkich 
wyznawców naszego Kościoła tamże, prosimy serdecznie, o popieranie naszego pisma 
i werbowanie prenumeratorów. Przedpłatę, rocznie 2 dolary, półrocznie 1 dolar, można 
nadsyłać czekiem lub też banknotem, w liście registrowanym. Odbiór kwitować bę- 
dziemy w najbliższym numerze. 

Wszystkich, przyjaciół idei K. N. w Polsce i w Ameryce, gorąco prosimy też o ofiary 
na Fundusz prasowy. Mamy ogromną ilość ubogich czytelników, ludzi od dłuższego 
czasu bez pracy, którzy proszą o nadsyłanie im naszego pisma bezpłatnie. Abyśmy 
mogli to uczynić, serdecznie prosimy o pomoc tych wszystkich, którzy pragną zwy- 
cięstwa naszej Sprawy i są ofiarni dla biednych współbraci. Ofiary na ten cel moż- 
na nadsyłać czekiem zwyczajnym z dopiskiem „Fundusz prasowy“. Kwitować je 
będziemy również w najbliższym numerze. 

Pokwitowania. Prenumeraię zagraniczną uiścił: Ks. Janik 2 dolary. 

Na Fundusz prasowy złożyli: Ob. ob. Łysakiewiczowa zł 6.—, Kiełpiński zł, 2.— 
i Postulko zł. 3.50. 

Na Fundusz nowych ksiąg liturgicznych: Parafjanie w Warszawie w dalszym 
ciągu zł. 5.—. 

Na Fundusz budowy Kościoła Narodowego w Grudziądzu, złożyli w dalszym 
ciągu: Ob. ob. Marja Hartman zł. 3.—. F. Kamiński zł. 5.—, Sołtys zł. 5.—, J. Sałań- 
ski zł. 10.—, Fr. Franowski zł 10.—, J. Urszyński 2.50, Weronika Grajkowska zł. 10.—, 
Wł. Zaremba zł. 15.—, Br. Kiełpiński zł. 5—, Br. Wysocki zł. 2.—. 

Wszystkim ofiarodawcom składamy serdeczne Bóg zapłać! 


Zakłady Graficzne B. Pardecki i S-ka z ogr. odp., Warszawa, ul. Pańska 4, tel. 322-00. 


